Ech, ta zima! 
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HARCERSKA 


Na czas ferii do województwa 
krośnieńskiego zjechało wiele zi- 
mowisk z całej Polski. Można się 
więc spodziewać, że ich uczestnicy 
będą wspomagać miejscowe siły 
w organizowaniu zajęć dla tych, 
którzy pozostali w domu. 

Liczą na to na przykład w No- 





BYC 


GAZETA NASTOLATKÓW 


Szczególnie serdecznie po- 
zdrawiam nowo przyjętych. 
Dziś do listy członków Ligi Re- 
porterów wpisuję trzy nazwi- 
ska. Oto one: 

ANNA HUPPERT z Krakowa 

PIOTR KULA z Będzina 

TOMASZ SIKORA z Turka 

Gratuluję! Znaczki wysyłam 

pocztą. 

Wszystkim Czytelnikom 
przypominam, że czekam na 
wypowiedzi poświęcone auto- 





POMOCĄ GOŚCI 


w Sanoku zajmuje się tym Dom 
Harcerza, w Jaśle — Młodzieżowy 
Dom Kultury. 

W wielu innych miastach przy- 
gotowaniem zimowego wypo- 
czynku zajmują się drużyny i szcze- 
py. Jeśli więcktośnie ma co robić— 
wystarczy dobrze rozejrzeć się 


3 i ż z ś ż rytetowi. 
wym Żmigrodzie, gdzie przebywa- w poszukiwaniu „plakatów rekla: Nowe hasło LR brzmi AUTO- 
ją harcerze z hufca Szczecin — Śród- mujących różne imprezy lub za- RYTET. Ś 
mieście. Wiele działań organizo- dzwonić do komendy hufca czy > Szef 
wanych jest też własnymi siłami — najbliższej szkoły. (jam) Ligi Reporterów 








„Bardzo byśmy chcieli mieć lo- 
dowisko i wziąć udział w konkur- 
sie. Już dwa razy zaczynaliśmy 
robotę. Przychodzi odwilż i wszys- 
tko na nic... nie możemy wysłać 
zgłoszenia..." 


„Według regulaminu, zgłosze- 
fiia do konkursu o Wielki Tort Lo- 
dowy można przysłać wtedy, gdy 
już jest lodowisko. U nas zawsze 
było lodowisko, aw tym roku jesz- 
cze do dzisiaj nie udało się nam 
zamrozić wody, a już jest 22 sty- 


M. Kozioł, ja m 
cznia... „Bystrzy”, Siedlce 
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ZGŁOSZEŃ 





Dź otwieramy szkółkę 
chińskiej sztuki walki Wu 
Shu-Kung Fu. Prowadzić ją bę- 
dzie mgr Andrzej Braksal, in- 
struktor sekcji „Shaolin-Taiji”” 
ż Ośrodka Sztuk Walk Dalekie- 
go Wschodu „Shaolin” Ogni- 
ska TKKF „Stadion” w Warsza- 
wie. Nasza szkółka korzysta 
z programu Chińskiego Stowa- 
rzyszenia Wu Shu i obejmuje 














styl Shaolin Chang Quan (styl 
Długiej Pięści z klasztoru Shao- 
lin) charakteryzujący się dużą 
szybkością, długimi technikami 
ręcznymi i wysokimi kopnię- 
ciami. 


Każdy uczeń szkółki powi- 
nien zdawać sobie sprawę z te- 
go, że opanowanie sztuki Wu 
Shu jest niełatwe i zajmuje wie- 


le lat. Od każdego ćwiczącego 
wymagany jest zapał, wytrwa- 
łość i systematyczność w tre- 
ningu. Wszystkie ćwiczenia 
prezentowane w kolejnych od- 
cinkach należy powtarzać wie- 
lokrotnie, zwiększając stopień 
ich trudności. Sumienność 
w codziennym treningu już 
wkrótce będzie dawać efekty, 
a wytrwałość w dążeniu do celu 
uzyskana dzięki uprawiania Wu 
Shu przyda się bardzo i w co- 
dziennej nauce, a później w do- 
rosłym życiu. Styl Chang Quan 
jest trudny. Aby prawidłowo 
wykonywać ruchy należy pra- 
cować nad techniką, siłą, szyb- 
kością, rozciąganiem mięśni 
i koordynacją. Pierwsze odcinki 
szkółki nauczą Was ćwiczeń 
rozciągających. Pamiętajcie, że 
przystępując do nich, powin- 
niście być rozgrzani, najlepiej 
więc przed treningiem przebiec 
truchtem ok. 200—300 metrów. 





Ćwiczenie 1 
Wymachy ramion 

i wygięcia tułowia w tył 

Stojąc w rozkroku (nogi wy- 
prostowane) pochylić tułów 
w przód z jednoczesnym opu- 
szczeniem obu ramion w dół 
(rys. 1). Następnie wygiąć się 
w tył i przenieść ramiona łu- 
kiem w górę i do tyłu (rys. 2). 
Należy pamiętać, aby ramiona, 
tułów, nogi były cały czas wy- 
prostowane. W miarę postę- 
pów wygięcie tułowia w tył po- 
winno być coraz większe. 


Ćwiczenie 2 


Skłony tułowia 
w dół 
Z pozycji „na baczność” wy: 
konać skłon prostego tułowia 
w dół starając się dotknąć naj- 
pierw palcami, a później całymi 
dłońmi podłogi (rys. 3). Wytrzy- 





mać w końcowej pozycji 3 se- 
kundy i powrócić do postawy 
wyjściowej. Powtórzyć ćwicze- 
nie przedłużając czas skłonu. 
Po opanowaniu go ćwiczymy 
skłon głowy do kolan z chwy- 
tem dłońmi za łydki (rys. 4). 
Można ćwiczyć także położenie 
dłoni z boku stóp (rys. 5). Waż- 
ne jest, aby nogi były cały czas 
wyprostowane w kolanach. 
Wszystkie ćwiczenia rozcią- 
gające należy wykonywać co- 
dziennie, ale z umiarem. Lepiej 
poświęcić im więcej czasu niż 
zbytnim pośpiechem dopro- 
wadzić do naderwania mięśnia 
czy ścięgna. 
ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
Repr. M. Włodarski 









Chińskie przysłowie mówi, że każda, chociaż- 
by najdłuższa, droga rozpoczyna się od zrobie- 
nia pierwszego kroku. Na zdjęciu szkółka z Gu- 
angzhou (Chiny) Y 


Osiągnięcie mistrzostwa w Wu Shu wymaga lat pra- 
cy, ałe championem można zostać będąc jeszcze 
nastolatkiem. Na zdjęciu Li Lianjie, pięciokrotny 
mistrz Chin, odtwórca głównej roli w filmie „Kiasztor 
Shaolin” 














Kiedy przeczytałam hasło szpan—aż 
mną zatrzęsto! Długopis sam nagle 
znalazł się w mojej ręce i zaczął pisać 
(o, jak to szpanuje, że niby ma taki 
polot!). Ja nie jestem zwolenniczką 
szpanu. Uważam, że ci wszyscy stara- 
jący się upodobnić do takiego czy in- 
nego idola po prostu robią to z nudów, 
i z chęci zwrócenia na siebie uwagi. 
Jak ja mogę wyrażać się pozytywnie 
o ludziach, którzy wrzeszczą (i nie tyl- 
ko) na koncertach, rozbijają się po 
ulicach i straszą małe dzieci swoim 
dość dziwacznym wyglądem? 

Ktoś kiedyś mi mówił, że to wspa- 
niali ludzie, którzy mają swoją ideolo- 
gię, itp. Wolałabym jednak nigdy nie 
zaliczać się do ich grona. Te dziewczy- 
ny z papierosem, te słówka w ich 
ustach... 

Znam dziewczynę, która jest świet- 
ną uczennicą, ma na swoim koncie 
dwie olimpiady z języka polskiego 
z wysokimi miejscami w eliminacjach 
wojewódzkich, ma mądre poglądy na 
świat i życie, a przy tym jest - jakto się 
mówi — „wzorcem pozytywnym”. Też 
lubi poszpanować swoją wiedzą, osią- 
gnięciami, zasadami... | nie wiem, co 
to jest, ale pomimo tego, że ani nie jest 
ładna, ani zgrabna, w każdym środo- 
wisku zostaje natychmiast polubiona! 
Czasem ją podziwiam. To, że szpanu- 
je, momentami mnie gdzieś boli, ale 
myślę, że ma czym szpanować! I cie- 
szę się, że są wartościowi ludzie na 
świecie. 

Wszyscy szpanerzy, spróbujcie zna- 
leźć w sobie coś bardziej godnego 
pokazania niż wygląd jakiejś koloro- 
wej małpiatki (wybaczcie!) 








Szerzy się to nie tylko wśród mło- 
dzieży, ale także wśród dorosłych. 
Przykład negatywny: chłopak dostał 
od rodziców pieniądze na zakup tzw. 
walkmana. Teraz całymi dniami snuje 
się po ulicach ze słuchawkami na 
uszach i skupia na sobie spojrzenia. 


RODE DTOOOTOOOT ODABY 


SZPAN 


Część młodzieży patrzy na niego z za- 
zdrością, lecz ta pozostała część i tzw. 
dorośli — z politowaniem. Bo gdyby 
wyżej wymieniony kupiłtę machinę za 
własne, zarobione przez siebie pienią- 
dze, wówczas co innego! Ale tak...? 
Drugi przypadek — szpan pozytyw- 
ny. Do tego rodzaju zaliczam umiejęt- 
ność gry na instrumentach, oczytanie, 
wysportowanie, ciekawe zaintereso- 
wania. Tego rodzaju szpan nie jest 
raczej przez nikogo potępiany. Ja sam, 
owszem, lubię od czasu do czasu po- 
szpanować, ale z umiarem. Lubię się 
popisać kolekcją znaczków, znajomoś- 
cią tematu sf, etc. 
A więc cześć — szpanuj zdrowo! 
Jarosław Kempa 
Bytom 





Będzie zaws 


/sze! 





Ktoś chce zaszpanować siłą, znajo- 
mością języków, ubraniem, ale żeby 
imponować głupimi nawykami, to 
trzeba być wyjątkowo niemądrym. 
A ludzie, którym imponują takiego po- 
kroju osoby muszą być naprawdę nie- 
normalni. 

Nie zgadzam się z Piotrem z Będzi- 
na. Szpan będzie zawsze, dopóki będą 
ludzie. Zawsze ktoś taki znajdzie się, 
chcąc udowodnić swoje „JA”. Miejmy 
tylko nadzieję, że taki szpan będzie bez 
papierosów, alkoholu i narkotyków. 
Np. w Norwegii szpan polega na nie- 
paleniu. Gdy u nas w Polsce na czło- 
wieka niepalącego patrzą jak na wa- 
riata, to tam odwrotnie. Mój ojciec po 
3-letnim pobycie w Norwegii z nami 
(mama+ brat) rzucił palenie z koniecz- 
ności, choć wcześniej nigdy o tym nio 
myślał. 


Doszedłem do wniosku, że czytelni- 
cy mylą dwa pojęcia. Dlatego posta- 
nowiłem napisać ten list, aby przeko- 
nać autorów wypowiedzi i całą resztę 
czytelników, że moda a szpan, to cał- 
kiem co innego! 

Ja sam bardzo nie lubię szpanu, 
dlatego denerwuje mnie to, gdy na 
ulicy widzę dwunastoletniego chłopca 


DA ZETEC-E NT I TAD 


JE TER IE 


RARE 


POTĘPIAM? PODZIWIAM? | 
| PODZIWIAM? POTĘPIAM? | 


ZE 


z papierosem w ustach, lub gdy w au- 
tobusie siedzi paczka chłopaków, a na- 
wet dziewczyny i kinąc jak przysłowio- 
wy szewc, zaczepiają innych pasaże- 
rów. Dlaczego robią to, gdy są tylko 
w grupie? Po prostu chcą zaszpano- 
wać przed swoimi rówieśnikami i ca- 
tym otoczeniem. Jest to chęć zwróce- 
nia na siebie uwagi i to w sposób 
najbardziej odrażający. 

Natomiast modne ubieranie się, 
moim zadniem, nie jest żadnym szpa- 
nowaniem, po prostu jeżeli kogoś stać 
na modne ciuchy z pewexu i lubi się 
tak ubierać, to niech się tak ubiera, to 
jest wyłącznie jego sprawa. Nas draż- 
ni, to, że ktoś jest ładniej ubrany i jest 
0 błąd, bo w ten sposób przejawiamy, 
moim zdaniem, zwyczajną zazdrość! 
Dlatego więc stawiam Wam i sobie 
pytanie: czy najważniejszy jest ciuch, 
szpan czy to co człowiek przedstawia 
swoją osobowością — charakterem? 


„Lisia Skórka” 
Olsztyn 








Mieszkam w Poznaniu. Na naszych 
ulicach szpan to powszedniość. Każdy 
z nas, szczerze mówiąc, lubi poszpa- 
nować. Wyżej niesiemy głowę, mając 
nową kurtkę czy spodnie. Nie tylko 
ciuchy są okazją do poszpanowania. 
Chcemy pokazać się przed innymi ko- 
lekcją, która może wywołać zazdrość, 
modną fryzurą, czy zagranicznymi ła- 
kociami. Do skrajnych przypadków 
które potępiam, należy szpanowanie 
papierosem. 

Wydaje mi się, że szpan jest okazją 
do poznania życia z innej jego strony. 
Świat bez szpanu byłby szary i nudny. 
Ja także lubię szpanować. Ale z umia- 
rem i przede wszystkim z uśmiechem. 
Mój wesoły szpan wpływa dobrze na 
moje samopoczucie, pomaga prze- 
zwyciężyć mi nieśmiałość. Gdy szpa- 
nuję z uśmiechem, nie traktując tego 
co robię poważnie i nie zadzierając 
nosa, moje towarzystwo odbiera to 
także z uśmiechem i rozbawieniem. 
Jak na swój wiek jestem straszliwie 
niepoważna. Czasami mam z tego po- 
wodu kłopoty. Szpan pomaga mi za- 
chować swój styl. 

Radzę wszystkim niepoważnym, 


poważnym oraz przeciwnikom szpanu 
spojrzeć na to inaczej, z uśmiechem. 
Poszpanować też przyjemnie, nawet 
gdy szpan się potępia. Szpan od świę- 
ta oraz wesoły szpan — jest świetny! 
Wystarczy trochę poszpanować, żeby 
o wiele lepiej czuć się na świecie. 

Pozdrawiam wszystkich szpanerów 
i nieszpanerów. lzia 





Osobiście bardzo nie lubię szpanu. 
Staram się go tępić na każdym kroku. 
Zjawisko to dzielę na dwa etapy. 
Pierwszy występuje w moim środowi- 
sku, wśród mych rówieśników. Nie 
podoba mi się brak zainteresowania 


Spotkałam się także z ich złym nasta- 
wieniem w stosunku do tych, którzy 
poza Limahlem, Sevensem i Jakso- 
nem oraz modnymi ciuchami, widzą 
piękno przyrody, Chopina, Słowackie- 
go itp. Przecież człowiek jest wolny 
i inni nie mają prawa decydować za 
niego, szczególnie w takich sprawach. 
Nie cierpię tych „cudownych kawa- 
łów” opowiadanych w każdej wolnej 
chwili dla podziwu głupich dziewcząt, 
które chcąc trafić do „obozu lepszych” 
naśladują ich w „soczystym” słowni- 
ku, paleniu itp. 

Drugi etap jest już o wiele groźniej- 
szy. Jego podstawą jest rozszerzony 
program picia i palenia. Lecz najsmut- 
niejszą rzeczą są — narkotyki! 

Nie wiem, jak można doprowadzić 
do takiego stanu swoje JA? 


Kayoka 








Zjawisko szpanu, początkowo nie- 
śmiałe rozrosło się teraz do kolosal- 
nych rozmiarów i przybrało agresyw- 
niejszą formę. Przejawem tego może 
być wymuszanie siłą pieniędzy od 
młodzieży (czasami od ludzi star- 
szych) na ulicy, w salonach gier lub 
sklepach. Albo np: w gronie kolegów, 
dla zademonstrowania swojej siły od- 
grywa się pokaz efektownych ciosów 
karate, a rolę manekina spełnia złapa- 
ny „wymoczek” trzęsący się ze stra- 
chu. Dla szpanu również młodzi ludzie 
sięgają po papierosy, napoje alkoho- 
lowe czy narkotyki, chcąc udowodnić 
swoją „dojrzałość” całemu światu. 

Ludzie opamiętajcie się! Wasze po- 
pisywanie się dorosłością jest żałosne 


i śmieszne. Nie zdajecie sobie sprawy 

ztego, iż przez Waszą głupotę i bezmy- 
ślność niszczycie sobie zdrowie. 

J.K. 

Wodzisław 








wola? 





Według mnie szpan to zgryw. Co- 
dziennie widzimy przecież tych, którzy 
idą równo z modą. Są po prostu jej 
niewolnikami. Nieraz widziałam dzie- 
wczynę z papierosem w ustach w to- 
warzystwie chłopców o kilka lat star- 
szych. Koleżanki z klasy również szpa- 
nują, między innymi przysłowiową ła- 
ciną (kulturą nie grzeszą), ciuchami 
i szmalem na fajki. Często słychać coś 
w tym stylu: „powiem starym, niech 
mi fundną” lub „myślą, że będą mną 
rządzić” itp. Zdaje mi się, że nie świad- 
czy to pozytywnie o autorze tych 
zwrotów. 

Wakacje spędziłam u koleżanki. 
Pewnego razu poszłyśmy z trzema 
dziewczynami do parku. Usiadłyśmy 
na ławce, a po chwili dołączyli się 
czterej chłopcy: szpan I kategorii. Roz- 
mawialiśmy o wszystkim i o niczym; 
po pewnym czasie wyciągnęli „marl- 
boro”' i zaczęli nas częstować. Przyszła 
chwila, że i mnie poczęstowano. 

— Dziękuję, nie palę -powiedziałam. 
14 oczu patrzyło na mnie tak, jakbym 
była o sto razy gorsza od nich! „Ma- 
musia córuni nie pozwoliła brać tego 
do buzi, bo to be — co”. Czy te dziew- 
czyny nie były niewolnicami tego to- 
warzystwa? Przecież nie wypadało od- 
mówić, bo co by sobie oni pomyśleli... 
A co myśleli przechodzący ludzie? Na 
pewno zastanawiali się co z_nas wy- 
rośnie. Tacy właśnie są szpanerzy ich 
papierosy, ciuchy i finał. O rodzicach 
przypominają sobie wtedy, gdy po- 
trzebny jest szmal na kilka „drobiaz- 
gów”. Szkoła odgrywa najmniejszą 
rolę w ich życiu, nieważna jest opinia 
sąsiadów, nauczycieli itp. 

Ubieram się normalnie, nie noszę 
ćwieków w spodniach, wody utlenio- 
nej nie kupuję do utleniania (rozjaś- 
niania) włosów, nie piję, nie palę, a ży- 
ję. Uważam podobnie jak Leszek K. 
z Kwidzyna (139 nr „ŚM””), że szpan to 
tylko pokazywanie, kim się w rzeczy- 
wistości nie jest. Opanujcie się, nie 
bądźcie niewolnikami papierosów, 
super ciuchów. Dobrze powiedzieć 
czasem NIE! Użyjcie tego słowa, nie 
gryzie. Nie bądźcie niewolnikami! 


Anka (15 I.) 
woj. opolskie 
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. Podpisy i poświadczenie 


KO 


Przedłużamy termin składania zgłoszeń. Szansa nadal przed Wami. 
Przypominamy wzór zgłoszenia: 
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Do zgłoszenia dołączcie program działania lodowiska. 
Zgłoszenia wysyłajcie pod adresem: 


„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 


KONKURS 6 KONKURS 


KACIK 
PRZYJACIÓŁ 


© Mam 13 lat. Interesuje mnie mu- 
zyka rockowa. Lubię Paula Younga, 
Madonnę, „Wham” oraz „Motów- 
head” i „Saxon” „a także zwierzęta, 
kontakt z moimi rówieśnikami, 
Agnieszka Jamrozik, ul. Milczańska 
35/2, 70-107 Szczecin; © Interesuję się 
muzyką rockową. Zbieram znaczki, 
widokówki, opakowania po czekola- 
dach oraz plakaty różnych zespołów, 
Limahla i George'a Michaela. Chciała- 
bym nawiązać korespondencję z oso- 
bami, które mają podobne zaintereso- 
wania. jestem samotna. joanna Brol- 
nicka, ul. Z. Małkowskiej 16, 11-200 
Bartoszyce; © Interesuję się sportem 
i rockiem, trenuję zapasy i zbieram 
plakaty. Lubię czytać książki przy- 
godowe, zbieram kolorowe pudełecz- 
ka, breloczki. Zajmuję się harcerstwem 
i zbieram dowcipy z „Uśmiechu nu- 
meru”. Mam 12 lat, Zenon Wicik, 
©s. Glina, 05-430 Celestynów; © Mam 
15 lat. Interesuję się sportem, upra- 
wiam dżudo, lubię muzykę poważną. 
Chciałbym korespondować z rówieś- 
nikami w moim wieku. Zbieram wiado- 
mości e Chopinie. Jestem samotny. 
Czekam na listy. Jacek Naumiuk, ul. 
Kościuszki 25, 21-505 Janów-Podlaski. 





- Chciałbym mieć 
„dla kogo żyć... 
'Mam prawie 17 lat i chodzę do 


nie pomogło. Piłem też po to, żeby 
przestać myśleć o moich probie- 
mach, aby być na luzie. Teraz piję 
po to, aby pokazać, że nie jestem 
 lalusiem. W środowisku, w którym 
żyję liczy się siła i kto więcej wypi-- 
je. A ja chcę żyć normalnie, mieć 
dziewczynę i prawdziwego przyja- 


nie świadczy o dorosłości. Wiem, 
że takich ludzi jest wiele, ale ja nie 
potrafię ich znałeźć. Chciałbym 
mieć dla kogo żyć. Dla siebie sa- 
mego nie potrafię. Nie cenię siebie 
wysoko. Chcę > 
człowiekiem, człowiekiem, które- 

mu na czymś zależy. Wiem, że jest 
to możliwe, ale trzeba być silnym, 
a ja jestem coraz słabszy. 

Teraz zajmuję się filatelistyką. 
Nawet mnie to wciągnęło, ale nie 
wiem. na jak długo. W obecnej 
szkole idzie mi lepiej, choć tak na- 
_ prawdę mam dużo szczęścia, bo 
już dawno powinienem 


dzieć matce. Nie chcę tylko, aby 
wiedziała, że piję. Nie chcę, aby 
wiedziała, że tak nisko upadłem. 
Nie chcę, aby zupełnie straciła do 
mnie zaufanie. Wierzę, że kiedyś 
stanę się inny. 

Proszę o tego lis- 
tu, aby był przestrogą dla innych, 
którzy chcą pić. To nicnie daje. Być 
może ten list pomoże mi skontak- 
tować się z samotnymi dziewczy- 
nami i chłopakami. Może znajdę © 
przyjaciela? 

2 Andrzej 


OD REDAKCJI: Wiesz co chiał- 
byś zmienić w swoim życiu — to 





HOKEJ 
to twarda gra... 


W kwietniu br. odbędą się 
kolejne MŚ grupy A. W Mosk- 
wie, obok gospodarzy imprezy, 
wystąpią zespoły: Czechosło- 
wacji (aktualny. mistrz świata), 
Finlandii, Kanady, Polski, RFN, 
Szwecji i USA. Nie będą to łatwe 


do pierwszego miejsca. 

— Czy cośzmieniło się w stylu 
gry czołowych drużyn? - 

— Współczesny hokej to 


twarda gra, która poparta jest 
coraz lepszym wyszkoleniem 
technicznym poszczególnych 
zawodników. Przeprowadzane 
przez nich akcje są bardzo szyb- 
kie, precyzyjne. 

- Który z zespołów jest 
obecnie najmocniejszy? 


nie widać w niej słabych stron. 
Jedynie Czechosłowacy mogą 
skutecznie jej się przeciwsta- 
wić. Myślę, że gospodarze MŚ 
zdobędą główną nagrodę - 


zwłaszcza że występują przed 
własną widownią. 
— Dziękujemy za rozmowę. 








CHCESZ DOSTAĆ 
HOKEJOWY KRĄŻEK? 


Odpowiedz, ile waży i jakie musi mieć wymiary krążek używany 
w mistrzostwach świata. 


Prawidłowe odpowiedzi (tylko na kartkach pocztowych) wezmą 
udział w losowaniu 10 krążków, które odbędzie się już 10 lutego. 





BOISKO 


Gra w hokeja odbywa się na lodo- 
wisku o długości 61-56 m i szerokoś- 
ci 30-26 m, otoczonym bandą o wy- 
sokości nie większej niż 1,22 m i nie 
mniejszej niż 1 m. Narożniki lodowi- 
ska są zaokrąglone. W odległości 3-4 
mod każdej krótszej bandy znajduje 
się linia czerwona (bramkowa), bie- 


gnąca równolegle do band przez ca- 
łą szerokość boiska. Na niej ustawio- 
ne są bramki o wymiarach 1,83x 1,22 
m. Całe lodowisko między liniami 
bramkowym podzielone jest na trzy 
równe części. Każde lodowisko musi 
być wyposażone w tzw. ławki kar — 
dla zawodników czasowo wykluczo- 
nych z gry. Mecz trwa 3 x 20 min. 
efektywnej gry. 





KIJE 


Kije muszą być drewniane i gład- 
kie. ich długość nie może przekra- 
czać 135 cm, mierzącod piętkiłopat- 
ki do końca rękojeści. Długość ło- 
patki — do 37 cm. Szerokość łopatki 


kija (z wyjątkiem bramkarskiego) 
wynosi 5 — 7,5 em. Szerokość kija 
bramkarskiego nie może przekra- 
czać 9 cm przy maksymalnej szero- 
kości piętki 11,5 cm, długość —61 em, 
mierząc od piętki. Za używanie kijów 
o innych rozmiarach grozi tzw. „kara 
mniejsza”. 


Jest grą niezwykle szyb- 
ką. Poruszający Się na łyż- 
wach zawodnicy w ciągu 
załedwie kilku sekund prze- 
bywają z krążkiem dzielącą 
obie bramki przestrzeń. Nic 
więc dziwnego, że w ciągu 
jednej minuty. mogą. być 
strzelone dwa, trzy gole. 
Obliczono tęż prędkość ho- 
kejowego krążka; dochąqdzi 
ona do ... 200-250 km/godz. 
Obraz gry zmienia się więc 
jak .w kalejdoskopie. I to 
jest powodem, że dyscypli- 
na ta cieszy się ogremnym 
powodzeniem i dotarła na- 
wet do... Afryki. Przy odro- 
binie pomysłowości można 
ją uprawiać na każdym nie- 
mał lodowisku. 

Hokej, w przeciwieństwie do 
innych gier, nie był znany w sta- 
rożytności ani w średniowieczu. 
Liczy sobie niespełna 300 lat. 
Zabawiali się nim kanadyjscy In- 
dianie i stacjonujący w Kanadzie 
żołnierze angielscy. Pierwszy 
oficjalny mecz odbył się w 1875 
roku, a rozegrali go studenci 
z Montrealu. Można więc śmia- 
ło powiedzieć, że ojczyzną ho- 
keja jest Kanada. 

Zawodnicy tego państwa bar- 
dzo długo należeli do najlep- 
szych w świecie. To przecież 








MOKEJ 


w kraju spod znaku klonowego 
liścia niemal od stu lat istnieje 
zawodowa liga, która każdego 
roku prowadzi rywalizację o pu- 
char lorda Stanieya. Niemal tyle 
samo lat o puchar Montagu Al- 
lana ubiegają się słabsi od zawo- 
dowców amatorzy. Krótko mó- 
wiąc hokej dla Kanady jest tym 
samym, co dla Brazylii futbol. 
Pierwsze mistrzostwa świata 
odbyły się w 1924 roku w Cha- 
monix (Francja). Przypuszcza- 
no, że drużyna zza Atlantyku 
będzie trudna do pokonania, 
ale nie sądzono, że tak łatwo 
zdobędzie główne trofeum. Ka- 
nadyjczycy zwyciężyli w stosun- 
kach wprost nieprawdopodob- 
nych: Czechosłowakom strzeli- 
li 30 goli, Szwedom — 22, a Duń- 
czykom — 47! Gole te zdobywał 
nawet ich ..> bramkarz, który 
sam nie skapitulował ani razu. 
1 tak właściwie trwało długie la- 
ta, aż do roku 1963. Wówczas to 
na hokejowym tronie zasiedli 
reprezentanci ZSRR. Sporady- 
cznie w MŚ triumfowali repre- 
zentanci USA, Szwecji, Wielkiej 
Brytanii i Czechosłowacji, której 


zawodnicy są aktualnymi mis- 
trzami świata. 

Do Polski hokej dotarł sto- 
sunkowo późno. Wprawdzie 
we Lwowie pierwsze drużyny 
pojawiły się już 1905 roku, ale 
pierwsze ogólnokrajowe roz- 
grywki odbyły się znacznie póź- 
niej. W przedwojennej rywali- 
zacji prym wiodły głównie ze- 
społy Poznania (AZS); Krakowa 
(Cracovia), Warszawy (Legia 
i AZS) oraz Lwowa (Czarni i Po- 
goń). W ostatnim 30-leciu naj- 
więcej do powiedzenia mieli re- 
prezentanci Podhala Nowy 
Targ. 

Nasza reprezentacja nigdy 
nie należała do światowych po- 
tęg. Największy sukces odnie- 
śliśmy w roku 1932, podczas 
igrzysk olimpijskich w Lake Pla- 
cid, gdzie uplasowaliśmy się na 
czwartej pozycji. Ale trzeba do- 


-/dać, że... startowały tam tylko 


cztery zespoły. Ogólnie można 
stwierdzić, że należymy do ho- 
kejowych średniaków i od lat 
przechodzimy z grupy A (najsil- 
niejszej) do B i odwrotnie. 

(zp) 





Gra ta cieszy się ogromną popularnością i każdego roku odbywa się jej ogólnopolski finał. jego zwycięzca otrzymuje 
ufundowany przez naszą redakcję puchar. Aktualnym jego posiadaczem są reprezentanci szkoły nr 3 w Sokółce (woj. 
białostockie). Ale najwięcej sukcesów odnieśli chłopcy z Nowego Targu (Szkoła Sportów Zimowych), którzy triumfowali aż 
12 razy. Warto dodać, że niemal wszyscy zawodnicy tamtejszej drużyny |-ligowej, Podhala, zaczynali swoją karierę właśnie 


od ZK. Nic więc dziwnego, że naszą grę nazwano pierwszym hokejowym progiem. 


Złoty Krążek jest wielobojem łyżwiarskim dla chłopców, który składa się z czterech konkurencji (dokładny regulamin 
można otrzymać od nauczyciela wf). W każdej konkurencji startuje po pięciu zawodnków. Wszystkie konkurencje 
zawodnicy wykonują 2 razy. Do punktacji liczy się lepszy czas. Wynik drużyny stanowi suma czasów z czterech 


konkurencji. 


A. Jazda przodem z prowadzeniem krążka. Pierwszy zawodnik rusza prowadząc kijem krążek, leżący w chwili startu 
przed linią startu. Po okrążeniu ustawionej na półmetku chorągiewki, wraca prowadząc krążek w ten sam sposób. Kolejny 
gracz startuje w chwili przyjęcia krążka za linią startową (patrz rysunek). Konkurencja kończy się w momencie, kiedyłyżwy 
ostatniego zawodnika oraz krążek miną linię mety. 

B. Jazda tyłem z kijem hokejowym. Zawodnicy kolejno dojeżdżają do półmetka tyłem i wracają w ten sam sposób. 
W czasie jazdy łopatka kija dotyka lodu. s 

s Jazda słalomowa z prowadzeniem krążka. Na sygnał startera pierwszy gracz rozpoczyna jazdę z krążkiem pomiędzy 
ustawionymi chorągiewkami i po dojechaniu do ostatniej wraca w ten sam sposób. Po oddaniu krążka do partnera, ten 
ostatni rozpoczyna identyczną jazdę itd. 

D. Strzały na bramkę. Każdy zawodnik ma swój krążek. Na sygnał startera rusza w kierunku bramki (120 cm x 50 cm). 
Z „pola strzału” oddaje strzał na bramkę, objeżdża ją i wraca do mety, a kiedy ja minie - rusza następny gracz. Punktuje się 
celność strzałów i czas przejazdu całego zespołu. 





Lian 





- padkach 


KARA KARZE 
NIERÓWNA 


W trakcie gry na lodzie łatwo 
© przekroczenie przepisów. 
A za to oczywiście grożą kary. 

Kary wymierzane są podczas 
efektywnego czasu gry i dzielą 
się na: „mniejsze techniczne”, 
„większe”, „za niesportowe za- 
chowanie”, „kara meczu” 
i „rzut karny”. 

W dwóch pierwszych przy- 
ukarany zawodnik 
opuszcza łód na 2 minuty lub do 
czasu utraty bramki przez swój 
zespół. Te kary stosuje się np. za 
zahaczenie rywala kijem, rzuce- 
nie przedmiotu na łód itp. 

„Kara większa”, jak sama na- 
zwa wskazuje, jest dłuższa. Za- 
wodnik opuszcza lodowisko na 
5 minut. Stosuje się tę karę za 
groźniejsze występki, za zranie- 
nie (umyślne) rywala, za atak 


kijem na bramkarza itp, 

„Kara za niesportowe zacho- 
wanie” obowiązuje do 10 mi- 
nut. Wykluczonego zawodnika 
zastępuje inny. 

„Kara meczu” — wyklucza na 
cały mecz. 

„Rzut karny” dyktuje sędzia 
np. za atakowanie rywala jadą- 
cego w kierunku bramki, od 
tyłu. 

Za przewinienia bramkarza, 
na ławkę kar wędruje gracz 
z poła. Ale przepisy mówią: je- 
żeli bramkarz popełnił po raz 
drugi w jednym meczu przewi- 
nienie, za które winien być uka- 
rany „karą większą”, nakłada się 
na niego „karę meczu”. Najego 
miejsce wchodzi po 10-minuto- 
wej przerwie gracz wyznaczony 
przez kapitana drużyny. 





Sędzia sygnalizuje 1 — niedozwolone atakowanie ciałem, 2 — pod- 
cięcia, 3 — zawodnik „kłuł” kijem, 4 — niesportowe zachowanie, 5— 


zbyt wysoko trzymany kij. 


„Ubiór hokeisty waży kilkanaś- 
cie kilogramów. Najcięższe są 
oczywiście wszelkie ochrania- 
cze — a tych żaden prawdziwy 
hokeista się nie wstydzi i nanich 
nie oszczędza. Hokeista szcze- 
gólnie osłania głowę, barki 
i podbrzusze. 

Wszystkich graczy, prócz 
bramkarzy, obowiązują kaski 
ochronne głowy ze specjalnymi 
ochraniaczami podbródka, 
Wszyscy bramkarze noszą ma- 
ski ochronne osłaniające twarz 





oraz zakładają parkany — sztyw- 
ne ochraniacze nóg (do 25 cm 
szerokości każdy). 


'W przypadku uszkodzenia 
ochraniaczy zawodnik jest obo- 
wiązany do natychmiastowej 
ich wymiany. Zawodnikowi nie 
wolno trzymać w ręku uszko- 
dzonego kija. Może brać udział 
w grze bez kija do momentu 
podjęcia go z ławki. Bramkarzo- 
wi wolno podać kij przez współ- 
partnera z drużyny. 





Przed pierwszą tercją 


Rozmiary Waszego boiska hoke- 
jowego mogą być różne. Właściwie 
na każdym kawałku lodu można ro- 
zegrać pasjonujący mecz, a na pros- 
tokącie 30 x 15 metrów — na pewno! 
Bramki nie powinny być szersze niż 
2 metry. Kije możecie wykonać sami 
(rysunki!), krążek kosztuje 50 
złotych. 

Drużyny powinny mieć równą li- 
czbę zawodników. W prawdziwym 
meczu na lodzie przebywa 6 graczy 
(bramkarz, 2 obrońców, 3 napastni- 
ków), ale przecież i trzyosobowa 
drużyna może się świetnie zgrać 
i świetnie... nagrać. Jeśli jest więcej 


chętnych, można wprowadzać częs- 
te zmiany (jak to jest w prawdziwym 
hokeju) w trakcie gry. 

Czas meczu ograniczcie do 2 x 20 
minut. 


Sędzia nie jest niezbędny, ale gra- 
cze muszą bezwzględnie przestrze- 
gać reguł i zasad. Unikajcie bezpo- 
średnich starć, atakowania ciałem, 
nie podnoście kijów powyżej bio- 
der. Nie wolno uderzać rywali. 

Stosujcie ochraniacze! Bramkarz 
musi zakładać maskę i „parkany”. 


HOKEJ JEST GRĄ _ NIEBEZPIE- 
CZNĄI 
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Relacje i rozmowy zdobywali dla Czytelników: ANNA GRZYBOWIECKA, 
JAN ORGELBRAND przy współudziale EWY CHARKIEWICZ z „Na przełaj” 
i MARKA DZIDUSZKO z „Nowego Medyka”. Fot. WŁODZIMIERZ BARCHACZ. 





prezes Klubu Rzymskiego (Klub Rzymski sku- 
pia około 100 uczonych z całego świata dla 
badania najważniejszych problemów, przed 
którymi stoi ludzkość; Klub cieszy się na ca- 
tym świecie wielkim autorytetem moralnym) 


— Czy świat pewnego i trwa- 
tego pokoju, świat bez zbrojeń 
może być udziałem tych, którzy 
dziś są jeszcze dziećmi? 


— Miejmy nadzieję, że tak. 
Chciałbym wszelako zazna- 
czyć, że nie oznacza to, iżznikną 
wielkie problemy tego świata. 
Nawet jeżeli zadeklaruje się po- 
wszechnie przejście do polityki 
pokojowej, jeżeli pozbędziemy 
się grożby wojny, to nadal po- 
zostaną wielkie problemy i po- 
wody do konfliktów. Chociażby 
— co mówiłem po wielokroć — 
przyrost ludności świata stwo- 
rzy nowe problemy, tak w kra- 
jach rozwijających się, jak 
i w krajach rozwiniętych. Ko- 
nieczna będzie ciężka praca, by 
rozwiązać związane z tym fak- 
tem problemy. 


— Dzieci, wchodzące w świat 
spraw ludzi dorosłych często 
zadają pytanie: co to jest po- 
kój? Co Pan by im odpowie- 
dział? 


— Pokój oznacza życie w har- 
monii z samym sobą, a zatem 
i z innymi ludźmi. Tak, myślę, 
że to jest właśnie tak. 





Prof. Bogdan Suchodolski w rozmowie z Hoimarem von Ditfurthem 


„Nie przez same traktaty po- 
lityczne i militarne uda się za- 
bezpieczyć pokój, zabezpiecze- 
nie to wymaga poznania iiusu- 
nięcia przyczny napięć i konflik- 
tów istniejących w społeczno- 
gospodarczym i politycznym 
życiu świata, wymaga odsło- 
nięcia i wygaszenia w umy- 
słach ludzi niebezpiecznych 
idei, usprawiedliwiających pa- 
nowanie jednych narodów nad 


innymi  (...) _ Podejmowanie 
ogromnych wydatków na zbro- 
jenia w świecie, który głoduje — 
osłabia i niszczy poczucie ogól- 
noludzkiej wspólności i odpo- 
wiedzialności wszystkich ludzi 
w krajach bogatych za los ludzi 
biednych i dalekich. Wydatki na 
zbrojenia obciążone są śmier- 
cią, głodem i chorobami, ciem- 
notą milionów ludzi, którym 
nie udzielono pomocy”. 








Podczas konferencji prasowej dla dziennikarzy akre- 
dytowanych przy Kongresie intelektualistów prof. Jo- 
seph Rotblat rozpoczął swoje wystąpienie najczystszą 
polszczyzną. Oczywiście mogłoby to być natufalne, 
gdyby nie informacja, jaką opatrzone było jego nazwi- 
sko: fizyk, Wielka Brytania. Przedstawiwszy się powie- 
dział, iż jego połszczyzna może być nieco „skamienia- 
ła”, gdyż wywiózł ją z kraju w roku 1939, toteż ze 
względu na terminologię naukową, łatwiej mu posługi- 
wać się językiem angielskim. 


Następnego dnia rozmawiałam z prof. Rotblatem. 
Pokazałam mu „Świat Młodych”, zainteresowała go 
nasza gazeta, gdyż on też iubi komiks. Profesor jest 
wysokim, siwym, starszym panem, bezpośrednim ina- 
turalnym w zachowaniu. To ostatnie, jak zauważyłam, 
jest cechą intelektualistów. Im ktoś mądrzejszy, tym 
bardziej jest uprzejmy i nie daje odczuć różnicy, jaka 
jest między nim, a resztą znacznie mniej wykształconą 
i mniej wiedzącą o skomplikowanych probłemach 
świata... 


latach trzydziestych profesor, wówczas już ab- 

solwent wydziału fizyki Uniwersytetu Warsza- 
wskiego, rozpoczynał badania naukowe w pracowni 
radiologicznej przy ulicy Śniadeckich w Warszawie pod 
kierunkiem prof. Ludwika Wertensteina, ucznia i współ- 
pracownika Marii Skłodowskiej-Curie. 

— Mieliśmy w pracowni - wspomina profiesor Joseph 
Rotbłat — 30 miligramów radu, cow porównaniu z 1000 
miligrarnami, którymi dysponował w Rzymie prof. Enri- 
co Fermi* było bardzo skromną ilością. Niemniej jednak 
nasze badania sztucznej promieniotwórczości miały 
rozgłos w świecie naukowym. W 1935 roku odkryłem 
promieniotwórczość kobaltu i moje nazwisko stało się 


Historycy obliczyli, że pomiędzy 750 ro- 
kiem przed naszą erą i współczesnością na 
naszej planecie prowadzono prawie 2000 wo- 
jen. Historia ludzkości w historycznej retro- 
spektywie jawi się więc jako prawie nieprzer- 
wany łańcuch konfliktów zbrojnych, rozdzie- 
lanych tylko przerwami spowodowanymi 
wyczerpaniem, które eufemistycznie określa- 


my jako czasy pokojowe. Patrząc na niez per- 


spektywy czasu, nie potrafimy odróżnić, kie- 
dy kończył się okres wojenny i zaczynał okres 
poprzedzający kolejną wojnę. Ludzkość prze- 
żyła to wszystko z jednego jedynego powo- 
du: dlatego że broń, którą ludzie dotychczas 
się zabijali, mimo całej jej ohydy jakdotąd nie 
wystarczała do pełnego samounicestwienia. 
Dzisiaj broń ta jest wystarczająca... 


W związku z tym stoimy przed zapierają- 
cym dech w piersi zadaniem nauczenia się 
w ciągu rozpaczliwie krótkiego czasu — życia 
jednego tylko pokolenia, że to co dotychczas 
w sposób zupełnie oczywisty było integrał- 
nym składnikiem całej historii ludzkości, od 
chwili obecnej nie może się ani razu powtó- 
rzyć, ponieważ byłoby to równoznaczne 
z końcem naszej historii. W gruncie rzeczy 
każdy to dzisiaj wie. |wolno nam chyba wyjść 
z założenia, że dziś, w dobie broni jądrowej 
i gazów paraliżujących system nerwowy, na 
świecie nie ma nikogo, kto rzeczywiście 
chciałby wojny, nikogo kto nie obawiałby się 
możliwości jej wybuchu. 


Przerażający kontrast z tą świadomością 
stanowi fakt, że, jak wiadomo, od dziesięcio- 
leci jesteśmy świadkami globalnego wyścigu 
zbrojeń. Niezależnie od tego, że każde z kon- 
kurujących ze sobą supermocarstw od daw- 
na jest w stanie wielokrotnie zniszczyć poten- 
cjalnego przeciwnika, tempo wyścigu zbro- 
jeń wzmaga się z roku na rok. Proces ten 
kierowany jest, jak się wydaje, przez ludzi 
opętanych ideą, że najlepszy sposób uniknię- 
cia katastrofy atomowej polega na tym, by 
przygotować tę katastrofę jak najlepiej. 


Gdyby z jakiejś dalekiej gwiazdy przybył do 
nas obserwator i prosił o wyjaśnienie sytuacji 
na Ziemi, mielibyśmy kłopoty by go przeko- 
nać, że ludzkość jeszcze nie postradała zmy- 
słów. Jest to sytuacja, która zgromadziła nas 
tutaj. 


a O ZOZ 








HELDER PROENCA — Gwinea-Bissau, 
poeta, członek parlamentu 


— Czym dla krajów Afryki może być rozbrojenie? 

stkim dwóch 
mocarstw: ZSRR i USA — to jednak zfbzbrojeniem łączy się 
nadzieja na szybsze rozwiązanie problemów socjalnych 


— Chociaż problem ten dotyczy przede 





Do Wielce Szanownego Gro- 
na Intelektualistów, Uczestni- 
ków Światowego Kongresu In- 
telektualistów w Obronie Po- 
kojowej Przyszłości Świata 


w Warszawie 


(...) Jesteśmy tym szczęśliwym 
pokoleniem, które nie pamięta 
zrujnowanej Warszawy, ale wiemy 
z opowiadań naszych Babć i Dziad- 
ków oraz z lekcji historii, jak bardzo 
zniszczone było nasze miasto i cały 
kraj. Obecnie, pomimo trudnej sy- 
tuacji jesteśmy szczęśliwi, że mamy 
pokój i że wojna jest dla nas poję- 
ciem historycznym. 

Słyszymy o wojnach w różnych 
stronach świata i to nas niepokoi, 
słyszymy o zagrożeniu wojennym 
i wyścigu zbrojeń, które może przy- 
nieść tylko jedno: całkowite znisz- 
czenie (...) 





Harcerki i wszyscy uczniowie 
Zespołu Szkół Ekonomicznych 


w Warszawie 





i kulturowych, przed którymi stoją biedne kraje świata. 


Gdyby kwoty wydatkowane dziś na.g>roje%ła przeznaczyć 
na pomoc krajów rozwijających się, którym kolonializm 
przyniósł nędzę i zapóźnienie cywilizazyjne„: można byłoby 
zlikwidować wiele problemów, przede wszystkim zaś pro- 
blem głodu i nie cierpiące zwłoki problemy ekonomiczne. 


—— 


Prof. MAREK ROMAN - specjalista 
w dziedzinie ochrony środowiska 


— Czy wśród wielkich problemów świata znajduje się 
także zagrożenie środowiska, zwane niekiedy bombą „E”— 


ekologiczną? 


— Sprawa polega na rozwiązywaniu wielu problemów, 


w oczach łez z obawy przed wojną. 


bomby. 


go człowieka”. 


Komitetu Pokoju 


które zagrażają rozwojowi i istnieniu ludzkości. Chodzi 


między innymi o zachowanie i kształtowanie środowiska, 
w którym człowiek czułby się dobrze i bezpiecznie, w któ- 
rym rozwój gospodarczy i cywilizacyjny byłby zgodny z pra- 


wami ekologii. * 


— Ale bomba „E” ma już wkręcony zapalnik i zaczyna. 


odmierzać czas. 


— Jednakże w naszych rękach jest zatrzymanie zegara 


uruchamiającego jej zapalnik. 


zp 


YCIA- 


wówczas znane za granicą. Miałem 30 la?*kiedy awzy- 
małem zaproszenie na roczny pobyt naukowy do Fran- 
cji, a także do Anglii. Wybrałem Anglię, gdyż tam 
właśnie prof. Sir James Chadwick**, odkrywca NE4iro- 
nu, zbudował cyklotron. Sądziłem, że po powrocie do 
kraju uda mi się i w Polsce owo urządzenie, tak bardzo 
potrzebne do badań, skonstruować. Był 1939 rok. Jesz- 
cze w sierpniu przyjechałem ze względów rodzinnych 
do kraju. Na dwa dni przed napaścią Hitlera na Polskę 
byłem już w Anglii. Okazało się, iż mój roczny pobyt 
naukowy miał się przedłużyć... 

W Liverpoolu, który wkrótce również stał się obiek- 
tem niemieckich bombardowań, podobnie jak Londyn, 
prowadzone były badania nad bombą atomową, jako 
bronią odstraszającą. Miałem wiele wątpliwości, czy 
tego rodzaju badania i włączenie się do nich jest słusz- 
ne. Gdy byfem w sierpniu w Warszawie, radziłem się 

„ w tej sprawie prof. Wertensteina, jak postąpić. Pozosta- 
wił to sprawie mojego sumienia. Kiedy świat przekonał 
się, jaką groźbę stanowi hitleryzm, podjąłem decyzję. 
Zgłosiłem się do prof. Chadwicka w Liverpoolu, gdzie 
i inni naukowcy również pracowali nad problemem 
bomby atomowej. Wspólnie doszliśmy do wniosku, że 
z naukowego punktu widzenia bomba atomowa jest już 
gotowa. Trudności techniczne i koszty były jednak 
ogromne, na ich podjęcie nie stać było wówczas bom- 
bardowanej Anglii. Nasz zakład w Liverpoolu też został 
zresztą zbombardowany. Siły naukowców były skiero- 
wane na obronę radarową. Badania nad botabą ząstały 
więc w Anglii przerwane. 

Premier Wielkiej Brytanii — W. Churchill oraz preży- 
dent USA — F.D. Roosevelt utworzyli wkeźtce kozjicję 
antyhitlerowską. Zapadła decyzja, że brytyjski zespół 
naukowy przybędzie do Ameryki, by wspófłie konżynu- 


„Marzę, aby żadne dziecko nie miało 
Marzę, by się nie bało dziś głodu, a jutro 


Marzę, by cena życia ludzkiego była tak 
wysoka, by nikt nie mógł kupić życia drugie- 


JÓZEF CYRANKIEWICZ 
- przewodniczący Ogólnopolskiego 





Prof. Bogdana Suchodolskiego odwiedziła gru- 
pa dzieci bułgarskich przebywających w Polsce. 
Przekazały one odezwę uczestników Trzeciego 
Międzynarodowego Zgromadzenia Dzieci —- 
„Sztandar Pokoju” — Sofia 85. 

„My, przedstawiciele dzieci ze stu dziesięciu 
krajów, zebrane na Międzynarodowym Zgroma- 
dzeniu Dzieci „Sztandar Pokoju” 85 — zwracamy 
się do was z apelem: chrońcie nasze życie, dajcie 
skrzydła naszym marzeniom i zdolnościom wlep- 
szym i piękniejszym świecie. (...) 

O nas, dzieciach mówi się, że jesteśmy wiosną 
narodów. Są jednak nasi rówieśnicy, którzy żyją 
w biedzie i ciemności, bez radości, bez szkół, bez 
miłości. Jednocześnie ogromne sumy wydaje się 
na zbrojenia i dozbrajanie. Świat jest dziś zagro- 
żony nuklearnym zniszczeniem. Wybór pomię- 
dzy pokojem a wojną jest wyborem między ży- 
ciem a śmiercią. (...) 


Przywódcy i politycy! Nie pozwólcie, aby uci- 
chły ptaki, a dzieci przestały bawić się, rysować 
i śpiewać. Nie pozwólcie aby nasz świat stał się 
pustynią. Raz na zawsze usuńcie nuklearne nie- 
bezpieczeństwo. Chrońcie dzieci! Chrońcie na- 
sze pragnienie życia i tworzenia pod niebem 
spokoju. (...) 


Prof. ROALD SAGDIEJEW — ZSRR, fizyk, 
kierownik naukowy programu „Wega” 


— Czy dla przyszłych pokoleń przestanie 
istnieć problem niepewności pokoju? Na 
przykład dla dzisiejszych nastolatków? 


— Mogę tylko tyle powiedzieć, że na razie 
są to piękne marzenia. Życzę, by się one 
chociaż w części ziściły. Dła dzisiejszych 


dzieci. 


ować prace nad bombą atomową. Amerykanie nie 
zgadzali się jednak na moją osobę, byłem polskim 
obywatelem. Brytyjczycy natychmiast ofiarowali mi 
swoje obywatelstwo. Odmówiłem. Obywatelstwa nie 
zmienia się jak marynarki lub palta na zimę. W rezultacie 
pojechałem jednak do Ameryki i byłem jedynym Pola- 
kiem w Los Alamos, gdzie w 1942 roku w odludnym 
miejscu stworzono ośrodek badań jądrowych. Otrzy- 
mywaliśmy tam wszystko, co było potrzebne, nie SZCZĘ- 
dzono kosztów. Przez cały czas pobytu w Los Alamos 
czułem się głęboko nieszczęśliwy. Praca przy konstruo- 
waniu bomby budziła mój niepokój. Wprawdzie uważa- 
liśmy, że posłuży jedynie do odstraszenia, a więc nie 
zostanie wykorzystana przeciwko ludziom, a jednak 
wątpliwości narastały we mnie. Kiedy wywiad doniósł, 
że prace Niemców nad'konstrukcją bomby nie są tak 
intensywne i zdaje się nie przynoszą powodzenia — 
poprosiłem o prawo wyjazdu z Los Alamos. 


ie było to łatwe. Prace prowadzono w wielkiej 

tajemnicy. Prof. Rotblat podejrzewany wręcz był 
o różne dziwne rzeczy... Ostatecznie powrócił z USA do 
Anglii jeszcze przed próbą bomby. Wiązała go tajemni- 
ca milczenia aż do sierpnia 1945 roku, kiedy to bomba 
atomowa została zrzucona na Hiroszimę i ludzie dowie- 
dzieli się o istnieniu tej straszliwej broni. Profesor zaczął 
wówczas prowadzić rozmowy z kolegami-naukowcami 
w Anglii — postanowiii założyć stowarzyszenie pokojo- 
we. Swoją wiedzę wykorzystywał teraz w innym kierun- 
ku — dła człowieka. Znajomość fizyki jądrowej zaczął 
stosować w medycynie, pracując w londyńskim uniwer- 
sytecie, rozwijając metody izotopowe dla diagnostyki. 
Wówczas jeszcze nie mógł przyjeżdżać do Polski, trwała 
tzw. zimna wojny, stosunki międzynarodowe były na- 
pięte, naukowcy nie mieli swobody poruszania się po 
świecie. Zwłaszcza wschód Europy wydawał się Zacho- 
dowi podejrzany. 


Po 12 latach nieobecności w Polsce przyjechał do niej 
po raz pierwszy w 1957 roku. Potem bywał już wielokrot+ 
nie, w związku ze swoją działalnością w PUGWASH, 
czyli ruchu uczonych na rzecz obrony pokoju,rozbroje- 
nia stomowego i złagodzenia napięcia międzynarodo- 
wego. Prof. Joseph Rotblat, już jako obywatel brytyjski, 
przez 17 lat był sekretarzem tej międzynarodowej orga- 
nizacji. | jest jedynym żyjącym spośród założycieli 
PUGWASH. 

Tak się też stało, że uczeni, kiedy tyłko użyto bomby 
przeciwko ludziom, znałeźli się wśród działaczy na rzecz 
pokoju. Profesor widział skutki działania bomby, widział 
Hiroszimę, a także badałefekty tej straszliwej eksplozji... 

— Badań skutków zimy nuklearnej — mówi — nikt 
przeprowadzić już nie będzie w stanie. Nie będzie ludzi. 
Każda nowa generacja broni powiększa niebezpieczeń- 
stwo, przed jakim stoi nasza cywilizacja. Jest to szaleńs- 
two! Dialog uczonych powinien się odbywać, ale jedy- 
nym sposobem odsunięcia zagrożenia nuklearnego jest 
całkowite i powszechne rozbrojenie— Takie jest zdanie 
prof. Josepha Rotblata, fizyka, autora wielu prac nauko- 
wych poświęconych energii atomowej. Jednego z ucze- 
stników Kongresu w Warszawie. 





*Enrico Fermi (1901-54), włoski fizyk. Laureat 
Nagrody Nobla w 1938 r. Od 1939 r. w Nowym 
Jorku. Jeden z twórców podstaw energii atomo- 
wej. Od 1941 kierował pracami nad konstrukcją 
bomby atomowej. W 1942 na Uniwersytecie 
w Chicago uruchomił pierwszy reaktor jądrowy. 
Współtwórca amerykańskiej bomby atomowej. 
Od 1944 r. w Los Alamos. 

**James Chadwick (1891-1974), fizyk angiel- 
ski, specjalista w zakresie fizyki jądrowej. Nagro- 
da Nobla w 1935 za odkrycie neutronu; jeden 
z konstruktorów bomby jądrowej. 





= Czym byłaby dziś wojna? 

— Byłaby zupełnie inna niż wojny do- 
tychczasowe.  Niewyobrażalnie _ inna. 
W tej chwili stynne określenie pruskiego 
generała z XIX w. von Clausewizta, że 
„wojna jest przedłużeniem polityl 
ciło sens. Nie będzie zwycięzców, oba- 
wiam się, że nie będzie miał kto robić tej 
„polityki”. 

— Stało się tak za sprawą odkryć i wy- 
nalazków fizyki... 





— To prawda, że fizycy wypuścili tego 
dżina z butelki”, ale nie oni ponoszą od- 
powiedzialność za stan spraw tego świa- 
ta. Zresztą nie da się cofnąć odkryć i dźina 
z powrotem do butelki zapakować... 

— Cow tej chwili byłoby najgorsze? 

— Militaryzacja kosmosu, włączenie go 
jako areny nowych broni. 


— Dlaczego, skoro politycy twierdzą, że 
nie chcą wojny, jej groźba wciąż wisi nad 
nami? 

— Myślę, że w istocie nikt nie chce woj- 
ny. Ale są w historii przykłady, choćby 
okoliczności wybuchu I wojny światowej, 
że pewne mechanizmy zaczynają działać 


JOUKO KAURANNE 


— Finłandia, pedagog, 
kurater oświaty w Helsinkach 


— Zbrojenia trwają, choć politycy zarzekają 
się, że nie mają wojennych planów. Na czym 
polega paradoks? 

— Myślę, że deklaracje te są prawdziwe. Rzecz 
polega na mylnym przeświadczeniu, że zbrojąc 
się, zapewnią sobie bezpieczeństwo, to, by nikt 
nie zakłócił pokoju ich kraju: 

— Czy pokolenie, które nie zna wojny zwłasne- 
go doświadczenia może zrozumieć jej grozę? 

— Myślę, że młode pokolenie lepiej niż po- 
przednie rozumie niebezpieczeństwo nuklearnej 
konfrontacji. To napawa pewną nadzieją. 

— Co praktycznie w Pańskim kraju znaczy „wy- 
chowanie dla pokoju”. 


— Sądzę, że nie da się tego załatwić tylko 
teorią. W Finlandii istnieje prawny obowiązek 
wychowania w duchu pokoju. Dlatego na przy- 
kład nasze dzieci robią zabawki dla dzieci w kra- 
jach Afryki. Chodzi o to, by nie tylko mówić 
„pokój”, ale też coś konkretnie dlań robić. 

— Czy można w Finlandii kupić w sklepie z za- 
bawkami pistolet? 

— Można, ale na szczęście te zabawki nie cie- 
szą się powodzeniem. Mówię -„na szczęście”, 
gdyż człowiek rozwija się od dzieciństwa i wtym 
też okresie kształtuje swoje poglądy na pokój 
i wojnę. 

— Jakwytłumaczyć dzieciom: co to jest pokój? 

— Na początku trzeba ustar pokój pomię- 
dzy samymi dziećmi, na poziomie jednostek. 
Najpierw pokój między ludźmi — następnie mię- 
dzy narodami. 





samoczynnie, wymykają się spod kontro- 
li. 1 dlatego trzeba najpierw dążyć do 
zmniejszenia zbrojeń, a potem do całko- 
witego rozbrojenia. Stąd tak ważna jest 
inicjatywa rozbrojenia się .do końca XX 
wieku. 

— Czy świat, zwłaszcza ten żyjący ze 
zbrojeń, łatwo się może przestawić na 
produkcję pokojową? 

— Są już gotowe programy w tych spra- 
wach. Nie powinno to być trudne. Przykła- 
dem niech będzie tu Japonia, która po Il 
wojnie niemal od razu przestawiła swój 
przemysł wojskowy na pokojowy. 

— Czego mógłby Pan życzyć naszym 
Czytelnikom? 

— By szczęśliwie dożyli ponownego 
zjawienia się komety Halleya w 2061 roku. 
W zdrowiu. 





1) Według bajek wschodnich dżin był to 
zły duch wyrządzający wiele szkód. Dlate- 
go został uwięziony w butelce przez do- 
brego czarodzieja. Niestety jego nieuważ- 
ni uczniowie wypuścili dżina z butelki. 


(...) Niezależnie od różnych poglą- 
dów, wyrażamy w wielu językach 
wspólne przeświadczenie, iż naszym 
naczelnym zadaniem jest obrona uni- 








„Pokój musi być owocem sprawie- 
dliwości. W Ameryce Łacińskiej nie 
można mówić o pokoju bez mówienia 
o chlebie”. 


Przetrwanie ludzkości zależy więc 
od pilnego rozwiązywania kryzysu 
© zasięgu ogólnoświatowym — ekolo- 
gicznego, żywnościowego, energety- 
cznego i ogromnego zadłużenia. Glo- 
balne i wspólne problemy rozwiąże 
jedynie globalna współpraca. 


Wojny rodzą się w sercach i umy- 
słach ludzi. Budowanie pokoju zaczy- 
na się od wychowania w duchu poko- 
ju, od przygotowania społeczeństw 
do życia w pokoju. 


Nauka i technika stwarzają iepszy 
świat pod warunkiem, że służyć bę- 
dą twórczemu rozwojowi człowieka, 
a nie zagładzie. Opowiadamy się za 
wolnością badań naukowych i po- 
wszechnym udostępnieniem dorob- 
ku nauki. (...) 


Zgromadzeni na Kongresie Inteiek- 
tualistów w Obronie Pokojowej Przy- 
szłości Świata wzywają do wyrzecze- 
nia się siły w stosunkach międzynaro- 
dowych, do. zakończenia wyścigu 
zbrojeń, do porzucenia planów zbro- 
jeń kosmicznych, do likwidacji jesz- 
cze w tym stuleciu broni atomowej, 
do uczynienia Międzynarodowego 
Roku Pokoju początkiem ery pokoju 
na Ziemi. 





wspaniały Robin Hood 


Ogromnie cieszy fakt, iż telewizja 

% emituje seriale młodzieżowe coraz 

świeższej produkcji i na dobrym pozio- 

mie. I tak w.niedzielnym Kinie Familij- 

nym gości teraz legendarny angielski 
bohater ludowy, Robin Hood. 

Wystąpił w tej roli młody angielski 
aktor Michael Praed (obecnie niespełt- 
na 26-letni), debiutant, a już teraz tele- 
wizyjny gwiazdor. Nie wątpię, że Mi- 
chael i wśród polskich widzów wzbu- 
dzi ogromną sympatię. Zanim podzielę 
się z Wami dość skromnymi (wszak 
aktor stoi u progu artystycznej drogi!) 
informacjami na jego temat, kilka zdań 
o literackim pierwowzorze filmowego 
bohatera. 

O Robin Hoodzie, obrońcy ubogich 
i uciśnionych wiele śred- 
niowiecznych angielskich legend. Znał 
je dobrze żyjący w drugiej połowie XIX 
wieku amerykański pisarz i malarz (tu 
ciekawostka: ilustrował m. in. „Quo 
Vadis” Henryka Sienkiewicza!), Ho- 
ward Pyle. On to napisał powieść o Ro- 
binie w formie średniowiecznych ło- 
trzykowskich opowieści. Powieść wy- 
dana w 1883 r. zdobyła wielką popular- 
ność. Do polskiego czytelnika i 
Pyla dotarła dopiero w 1961 roku(!),. 
Osiem lat wcześniej poznaliśmy znacz- 
nie późniejszą (z 1934 roku) wersję 
autorstwa Anglika, Roberta Geoffreya 
Treasc. 

Rzecz dzieje się w XII wieku, zacza- 
sów Jana bez Ziemi. Dumny młodzie- 
niec, Robin Hood, po zabiciu królew- 
skiego jelenia chroni się przed karą 
w nieprzebytych ostępach sherwoodz- 
kich lasów. Za jego głowę wyznaczono 
nagrodę. Skupia wokół siebie drużynę 
dzielnych ludzi, podobnie jak on wyję- 
tych spod prawa. Kpią sobie z władzy. 
Rabują bogatych, zdobytymi łupami 
obdarowują biednych... Przed nami 
wiele jeszcze odcinków tej pasjonują- 
cej, dramatycznej, a zarazem pełnej 
humoru opowieści więc nie będę jej 
streszczać, aby tym, którzy książki nie 
czytali, nie zmniejszać przyjemności. 

Przejdźmy więc do Michaeła Praeda 
i jego roli. Na ekranie oglądamy smuk- 
łego młodzieńca o spiątanych ciem- 
nych włosach i mrocznym spoznia 
w zielonkawo-szarej opończy. Znako- 
micie strzela z łuku i wałczy na ... kij 

— W rzeczywistości przed tą rolą nie 
trzymałem w ręku takiego oręża. Po- 
sługiwania się nim musiałem uczyć się 
trzy miesiące, by osiągnąć sprawność 
potrzebną do tego filmu. 











LIRYCZNIE, 
SUBTELNIE, 
DELIKATN 


Zimowe wakacje to okazja, aby nareszcie wyjść na dłużej w plener. 
Mam nadzieję, że z niej w pełni skorzystacie. W trosce o swoje zdrowie, 
a tym samym i o urodę, która — trzeba to sobie uczciwie powiedzieć — 
przez ostatnie miesiące nieco... skapcaniała. Jesteście, moje drogie, 
niedotlenione, brakuje Wam ruchu, Wasze sylwetki straciły od po- 
przednich wakacji na giętkości i zwinności, cera Wam zszarzała. Rozu- 
miem, że każdej z Was nazbierało się trochę różnych zaległości 
naukowych i domowych, i pewnie planujecie, że teraz to nadrobicie. 
Coż, jak trzeba, to trzeba, ale błagam — nie przesadzajcie i nie zasadzaj- 
cie się na długie godziny przy książkach czy telewizorze. Ferie są po to, 
żeby się porządnie wyspać, pozajmować różnymi przyjemnymi rzecza- 
mi, na które normalnie czasu nie starcza, a przede wszystkim po to, 
żeby się wybiegać i wyszaleć na świeżym powietrzu. Narty, łyżwy, sanki, 
spacery — powinny dziewczynie, której zależy na ładnym wyglądzie, 
zajmować teraz dobrych kilka godzin dziennie. Weźcie to sobie do 


serca, dobrze? 


Do tych harców na śniegu trzeba się, rzecz jasna, odpowiednio 
ubrać. Odpowiednio, czyli wygodnie, aby szata nie przeszkadzała, na 
tyle ciepło, aby nie marzły człowiekowi tzw. końcówki, czyli uszy, ręce 
i stopy, ale też i niezbyt grubo, aby człowiek nie oblewał się potem przy 


każdym intensywniejszym ruchu. 


Przy okazji zaś mowy o strojach, chciałam Wam zademonstrować 
pewną z tej dziedziny ciekawostkę. Otóż — szalenie modne i powszech- 
nie w żurnalach lansowane są ciuchy plenerowo-zimowe utrzymane 
białej lub bardzo pastelowej. Zbielały róż, bardzo delikatny 
błękit, jakaś ewentualnie złota czy srebrna nitka. Ma być lirycznie, 
subtelnie i „bardzo ślicznie”. I — bardzo niepraktycznie zarazem. 
Pewnie dlatego te ślicznościowe propozycje cieszą oko wyłącznie na 
zdjęciach, bo nalodowiskach, górkach, w parkach i wszędzie tam, gdzie 
się wakacje zimowe spędza, raczej przeważają kolory ciemniejsze. 


w tonacji... 


i bardzo słusznie. 


Ale ponieważ ta biało-pastelowo-srebrzysta ciekawostka ma jednak 
w sobie dużo uroku, więc ją Wam przedstawiam. Nie namawiając 
bynajmniej do jej kopiowania, ale sugerując, że np. o utrzymanych w tej 
tonacji jakichś dodatkach typu czapka, szalik czy nauszniki-pomponiki 


warto pomyśleć. Drobiazgi też oko cieszą. 





Michael urodził się w 1960 roku 
w Gloucestershire, w Anglii. Mieszka 
z ojcem, starszą o rok siostrą Hilary 
i 22-letnim bratem Richardem. Rodzice 
wcześnie zauważyli, że zainteresowa- 
nia Michaela łączą się z wyraźnymi 
zdolnościami aktorskimi i muzyczny- 
mi. Dlatego uznali, że powinien uczyć 
się aktorskiego rzemiosła i zapisali go 
do Guildhall of Music and Drama. 

— Uczyłem się tam m. in. — wyznaje 
Michael — sztuki walki, grania na gitarze 
i... zakładania podobnie jak Robin — 
band. Tylko, że w moich bandach po 
prostu śpiewałem. Ale najbardziej jed- 
nakpasjonowała mnie gra aktorska. 


Po ukończeniu szkoły nie zadebiu- 
tował typowo. Grał i śpiewał w rock- 
operach, m. in. w „Abbacadabra”” (mu- 
zyka zespołu Abba) i w „Piratach z Pen- 
zance”. 

Rola w telewizyjnym serialu osnutym 
na tak popularnej historii, jak opowieść 
o Robin Hoodzie, była dla młodego 
aktora wielką szansą. | nie zmarnował 
jej! Producenci serialu postanowili na- 
kręcić następne siedem odcinków 
przygód Robina, oczywiście z Michae- 
lem. Zagrał poza tym na nowojorskim 
Broadwayu rolę w „Trzech muszkiete- 
rach”. (niestety nie wiem którego 
z nich). W grudniu ub. r. zaproszony 
został do udziału w kolejnym telewizyj- 
nym serialu. Zagrał w nim mołdawskie- 
go księcia Michała zakochanego 
„wbrew woli ojca w pięknej, acz niskie- 
go urodzenia, Amandzie Corrington. 
Premiera tego 30-odcinkowego drama- 
tu z życia wyższych sfer przewidziana 
jest w Wielkiej Brytanii już w kwietniu 
tego roku. 

Zdaje się, że rola Robina bliższa była 
„prywatnemu”* Michaelowi niż ta wy- 
muskanego księcia Michała. Michael 
mówi o sobie: — Jestem trochę niedba- 
ły. Nie przepadam za starannym gole- 
niem się, za to uwielbiam swoje spra- 
ne, pocerowane dżinsy. Chociaż... cza- 
sem lubię się „odstawić”. Robię to od 
święta, gdy przyjeżdża moja dziew- 
czyna. 

Wybranką serca Michaela jest młoda 
Amerykanka, tancerka i zarazem po- 
czątkująca aktorka (ponoć partnero- 
wała już J. Travolcie), Finola Hughes 
z Los Angeles. Poznali się gdy Michael 
występował na Broadwayu, ale widują 
się naprawdę od święta. Dzieli ich 
przecież ocean. 

EWA BIELSKA 
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OBOZY DLA INFORMATYKÓW 
I MECHANIKÓW 





OBÓZ 
Propozycje programowe: 
Kursy języków programowania 


metod informatycznych, war- 
sztaty konstruktorskie, semina- 
ria specjalistyczne. Termin: 
1.07—17.07; 18.07—4.08. 1986 r. 
Miejsce: CSIH „Nadwarciański 
Gród" Załęcze Wielkie. Warun- 
ki uczestnictwa: udział mogą 
wziąć uczniowie szkół średnich 
© wyraźnie sprecyzowanych 
zainteresowaniach związanych 





ORM 





z mikrokomputerami i techniką 
cyfrową. 

Zgłoszenia należy nadsyłać 
do dnia 15. 04. 1986 r. naadres: 
Centralny Klub Mikroinforma- 
tyki „Młodego Technika” „In- 
formik”, WPKiW, 41-500 
Chorzów 


Uwaga! Na turnus I rekruta- 
cja prowadzona jest wyłącznie 
poprzez kłuby „Informik”! 


HARCERSKI OBÓZ MECHANIKÓW 


„DYNAMIK” 

Propozycje programowe: cych i technicznych o zaintere- 
Popularyzacja wiedzy technicz- _ sowaniach z zakresu mechaniki 
nej, a w szczególności mecha- oraz laureaci konkursu fizycz- 
niki, z uwzględnieniem mecha- _ nego dla szkół podstawowych. 
niki cia odksztatcalnych i nieo- Zgłoszenia należy nadsyłać 
dkształcalnych; doświadczalne do dnia 15. 04. 1986r. naadres: 
weryfikacje niektórych praw _ Marek Wydra, Szczep Harcerski 
mechaniki, rozwiązywanie pro- _ przy Szkole Podstawowej nr 7, 


blemów z zakresu mechaniki 
dla potrzeb przemysłu i życia 
codziennego. Termin: 24. 07- 
14. 08. 1986 r. Miejsce: Wyżyna 
Krakowsko-Częstochowska. 
Warunki uczestnictwa: Udział 
mogą wziąć uczniowie klas I-IV 
szkół średnich ogólnokształcą- 


44-224 Knurów. 


Zapraszamy! 
p ry (tok) 


Uwaga! Ogólne zasady p:zy- 
jmowania na obozy naukowe 
przedstawiliśmy w numerze ... 
11z251. 





Nowy Rok — dzień ten uro- 
czyście święcić zaczęto dopiero 
około połowy XIX wieku. Męż- 
czyźni obchodzili wtedy domy 
przyjaciół i krewnych z życze- 
niami, a panie nie opuszczały 
mieszkania, oczekując gratu- 
lantów z kieliszkiem domowej 
nalewki i nieodzownym pierni- 
kiem. Bale sylwestrowe rozpo- 
wszechniły się zaledwie sto lat 
temu w Warszawie. W salach 
ratusza odbywała się w noc syl- 
westrową maskarada, na którą 
wymykali się ojcowie i syno- 
wie by potańczyć z intrygują- 
cymi maseczkami (zwykle ak- 
torkami lub baletniczkami). Ko- 
bietom spoza sfer cyganerii czy 
półświatka nie wypadało brać 
udziału w podobnych rozryw- 





Cudowny tłuszcz 


(„Wieczór Wybrzeża”). Mi- 
kroskopijne kropelki tłuszczu 
wydzielanego przez włoski na 
nogach much tak silnie przykle- 
jają się do szkła, że pozwalają 
na utrzymanie 40-krotnego cię- 
żaru owada na pionowej szy- 
bie. Jak obliczyli angielscy 
uczeni, do swobodnego poru- 
szania się po piońowej szybie 
wystarczyłaby muchom poło- 
wa tej przylepności. 


Pan Kleks uważał to za zbędną stratę czasu, ale dobre wychowanie, 


Czy ludzie rodzą się 
zokreślonym poziomem 
inteligencji? 

(PAP). Psycholodzy obser- 
wujący reakcje niemowiąt na 


otoczenie od dawna zastana- 
wiają się nad ich inteligencją. 


Najnowsze badania prowadzo- * 


ne przez specjalistów z uniwer- 
sytetu w Nowym Jorku pozwo- 
liły na określenie tzw. ilorazu 
inteligencji 6-miesięcznego 
dziecka. 

Wyniki testów dostarczają 
wciąż nowych danych na te- 
mat: czy ludzie rodzą się zokre- 
ślonym poziomem inteligencji, 
czy też inteligencja kształtuje 
się z upływem czasu, m.in. pod 
wpływem otaczających dziecko 
przedmiotów i obserwowa- 
nych przez nie zjawisk. Badacze 
nie są na razie w stanie udzielić 
na to pytanie jednoznacznej 
odpowiedzi. 

Z przeprowadzonych testów 
wynika, że 50 proc. inteligencji 
dziecka ujawnia się we wczes- 
nym okresie jego życia, pozos- 
tałe 50 proc. kształtuje się pod 
wpływem czynników zewnętrz- 
nych. Środowisko wydaje się 
być więc równie ważne, jak 
geny. 


Zwolennicy UFO 
znowu będą mieli 
pretensje, że ośmie- 
szamy ruch ufologicz- 
ny. Nic podobnego, 
Tomik nie ma takich 
intencji. Staramy się 
przedstawić fakty, 
które, niestety, nie 
potwierdzają teorii 
odwiedzin Ziemi 
przez przybyszów 
z kosmosu, chociaż, 
prawdę mówiąc, bar. 
dzo byśmy chcieli aby 
kosmici do nas zawi- 
tali. Na razie jednak 
jest tak, jak jest. 


PREZES 


NAJEŹDŹCY 


Każdy kto od kilku lat uważnie czyta 
wtorkowy Tomik musi przyznać, że temat 
UFO, jak chyba żaden inny, wywołuje 
niespotykane kontrowersje i oburzenie 
obu polemizujących ze sobą stron. Posta- 
nowiłem i ja wtrącić do tego sporu swoje 
trzy grosze. Nie zamierzam tu przypomi- 
nać niezwykle popularnych legend, któ- 
rych autorami byli najczęściej Erich van 
Daeniken i George Adamsky. Pozwolę so- 
bie jednak przytoczyć historię mniej zna- 
ną, aczkolwiek podobną. Jej głównymi 
bohaterami są były niemiecki oficer SS — 
Karl Mekis oraz jego ziomek, pan Weber- 
Richter. 

Obaj spotkali się na statku płynącym do 
Ameryki Południowej. Szybko zaprzyjaź- 
nili się, wspominając przy kieliszku daw- 
ne dobre czasy, tudzież wymieniając do- 
świadczenia z pobytu w różnych więzie- 
niach Europy. W czasie jednej z tych liba- 
cji Weber-Richter wtajemniczył Mekisa 
w swój złotonośny plan: 

— Istnieje na świecie mnóstwo fraje- 
rów — mówił, a wśród nich entuzjaści 
spodków latających. I tu kryje się dla nas 
szansa... W gruncie rzeczy chodziło o to, 
by w naiwnych ludzi wpoić przekonanie, 
że Ziemia wkrótce stanie się terenem in- 
wazji z Wenus i rozpocznie się krwawa 
okupacja globu. Najeźdźcom będą więc 
potrzebni ziemianie-kolaboranci. 

Przybywszy do Santiago, obaj przyja- 
ciele raźno wzięli się do pracy: zaangażo- 
wali kilka sekretarek i maszynistek, by 
z ich pomocą rozwijać wenusjańską pro- 
pagandę. Przygotowali nadto szereg „ofi- 
cjalnych” dokumentów, a także dowody 
osobiste dla obywateli ŚRW (Światowa 
Republika Wenusjańska), po czym zaczęli 
dawać ogłoszenia do gazet i tygodników 
we Włoszech, RFN, Szwajcarii, specjalizu- 
jących się w literaturze science-fiction, 
w których oferowali różne stanowiska rzą- 
dowe i administracyjne. 

Jednym z naiwniaków, który dał się 
przekonać, był niemiecki hotelarz, na- 
miętny czytelnik powieści fantastyczno- 
naukowych, herr Freschner. Wystawił on 


swą kandydaturę do funkcji radcy w mi- 
nisterstwie spraw ekonomicznych ŚRW. 
Wkrótce nadeszła nominacja. Pod warun- 
kiem wszakże, iż jako rękojmię wpłaci 6 
tys. franków na ich konto w Szwajcarii. 
Wprawiło go to w niemałą rozterkę, jako 
że nie był człowiekiem nazbyt bogatym, 
ale głupota i naiwność przeważyły szalę. 
Wkrótce i policja chilijska zaczęła się tą 
sprawą interesować. Zmusiło to hochsz- 
taplerów do spakowania walizek. Przed- 
tem jednak Mekis wysłał telegram do Fre- 
schnera o następującej treści: „Przewi- 
dziana inwazja opóźnia się z powodu bra- 
ku finansów. Proszę przysłać możliwie 
największą kwotę. Prezydent ŚRW”. 

Łatwowierny hotelarz zebrał 43 tys. 
franków, dzięki którym dwaj przyjaciele 
zdołali się zakonspirować w nowej bazie 
działania — w Rzymie. 

Jest zrozumiałe, że sytuacja taka nie 
mogła trwać długo. Wielu członków orga- 
nizacji zaczynało trzeźwieć. Mekisa i jego 
kompana schwytano w Wiedniu, gdzie 
odbył się ich proces. Śmiechu było co 
niemiara, nawet sędzia z trudem zacho- 
wał powagę. W toku śledztwa ujawniono, 
iż dwaj hochsztaplerzy zdołali w ciągu 
krótkiego czasu swej działalności wyłu- 
dzić od ludzi bajeczną sumę: 8 milionów 
franków! 

Warto też dodać, że nawet w czasie 
procesu nie zrezygnowali z propagowa- 
nia swych „idei””. Co ciekawsze, ostrzegali 
sędziego, iż pewnego dnia zostanie pocią- 
gnięty do odpowiedzialności przez We- 
nusjan. Weber-Richter mówił: „Trzeba 
być szałonym, aby skazywać na więzienie 
pełnomocników ŚRW”. Wiedeńczyk by- 
najmniej nie przejął się tą pogróżką i zako- 
ńczył sprawę wyrokiem po 5 lat przymu- 
sowych robót „na łebka”. 

Przytoczona powyżej historia, jedna 
z setek (bez przesady) jej podobnych, chy- 
ba dosyć dobrze dokumentuje twierdze- 
nie mówiące, że głupota i naiwność ludz- 
ka nie znają granic. Jest to także swego 
rodzaju ostrzeżenie dla zbyt łatwowier- 
nych, przed tymi, którzy szukają sposobu 





Z KOSMOSU 


na szybkie „zbicie” kapitału. Wśród nich 
niewątpliwie prym wiodą: Ted Owens, 


Echnar Maier, l. Hynek, Uri Geller (jak 
stwierdził, potrafi siłą woli zgiąć metalo- 
wą łyżeczkę), Hans Holzer, Charles Bowen 
oraz chyba jedyna w tej dziedzinie „da- 
ma” — Amerykanka, Anna Hort. 

Na szczególną uwagę zasługuje pierw- 
szy z nich. „Kolaborantem UFO „został 
ponoć dzięki kilku wypadkom, po których 
zaczął wykazywać paranormalne zdol- 
ności. (Na marginesie warto dodać, że 
podczas jednego z nich doznał silnego 
urazu głowy). 

Sądzę, że powodem, dzięki któremu 
trafił do literatury ufologicznej, jest chęć 
zdobycia sławy, czemu on sam stanow- 
czo zaprzecza. Jego wypowiedzi prasowe 
są wszakże dalekie od skromności. Oto 
jedna z nich, której udzielił dziennikarzom 
frankfurckiego tygodnika: „Różnica po- 
między moim mózgiem a mózgami in- 
nych ludzi na świecie jest taka jak pomię- 
dzy mózgiem Einsteina a mrówki”. Ge- 
niusz czy oszust, a może „stuknięty” — 
zastanawiali się ludzie, czytając gazety. 
Jak wykazała ankieta przeprowadzona 
między czytelnikami, większość (ok. 84%) 
opowiedziała się za dwoma ostatnimi wa- 
riantami. Ponadto pan Owens twierdzi, że 
wszystkie państwa powinny wybrać jed- 
nego prezydenta Ziemi i dać mu pełno- 
mocnictwo do prowadzenia rozmów z cy- 
wilizacjami pozaziemskimi w imieniu ca- 
łej planety. Za najodpowiedniejszego 
kandydata uważa siebie. 

Pod koniec artykułu chciałbym zadać 
zagorzałym zwolennikom NOL parę py- 
tań. Częściowo dotyczyć one będą Teoti- 
huacan — rzekomej mapy nieba. 

W „Przekroju” pani Paulina Fedak, pu- 
blikując niektóre hipotezy Daenikena, pi- 
sze: „,... aby dziś, po wielu stuleciach, ktoś 
mógł to zauważyć i zastanowić się nad 
sensem tej informacji, która jest może 
właśnie przekazem dla nas.” Czy aby na 
pewno? W jakim celu kosmici zaszyfrowa- 
li, a ściślej mówiąc: mieliby zaszyfrowy- 
wać w tych apokaliptycznych budowiach 


podstawowe dane o Układzie Słonecz- 
nym? Czyżby sądzili, że ziemianie są tak 
„prymitywnym plemieniem”, które nie 
potrafi samo dojść do podstaw wiedzy 
astronomicznej? W obliczu wyżej wymie- 
nionych faktów nasuwa się nam nieod- 
party wniosek: UFO jest kolejnym sposo- 
bem zdobycia pieniędzy i sławy, (takim 
był niegdyś legendarny potwór z Loch 
Ness). 


Niestety, na Zachodzie, który w szcze- 
gólności jest ogarnięty tą paranoją, zna- 
leźli się ludzie kwestionujący fałsz NOL. 
Potrafią oni zaciekle bronić swych „idei”. 
Każdemu  niedowiarkowi przedstawią 
szereg argumentów — najczęściej spoty- 
kanymi są zdjęcia pojazdów lub zeznania 
— „stuprocentowych” świadków. Przy- 
pomnę, że tę część dowodów, która nie 
została sfałszowana w 95% zidentyfiko- 
wano jako: 

— ciała niebieskie świecące w czasie 
dnia 

— balony próbne 

— sztuczne satelity oraz odpadki rakiet 

— stada przelatujących ptaków 

— wejście meteorytu w atmosferę 
ziemską 

— zjawiska jonizacji powietrza (np. pio- 
runy kuliste) 

— wiązki laserowe. 


Ale pozostało jeszcze 5% dotychczas 
nie wyjaśnionych — powiedzą ufełodzy. 
No tak, lecz to nie znaczy, że muszą być 
nimi UFO. W tym momencie nieobeznany 
z tematem Czytelnik wpadłby chyba 
w niemałą rozterkę. Niechaj podsumowa- 
niem artykułu, a zarazem pomocą mu 
będzie odpowiedź na pytanie: Czy wie- 
rzyć w UFO? Jeżeli ktoś chce trzymać się 
zdrowego rozsądku, radzę nie. Jeśli zaś 
ma ochotę — nie zabraniam, może wierzyć 
nawet w latające filiżanki. 


Paweł Pietrzak czł. PTMA 


ul. Niepodległości 5/39 
32-400 Myślenicę 


a zwłaszcza dociekliwość badacza wzięły górę nad pośpiechem. Udali 
się przeto za swym przewodnikiem. 

Wędrówka przez kręty korytarz trwała już dobrą godzinę, gdy naraz 
ukazał się jego wyłot i podróżnicy stanęli jak wryci, olśnieni wspania- 
łym i nieoczekiwanym widokiem. Znaleźli się bowiem nad jeziorem, 
którego przeciwny brzeg ginął na odległym horyzoncie. Woda w jeziorze 
była przezroczysta jak szkło i miała barwę lazuru. 

Ńa wybrzeżu, dokoła jeziora, w równych odstępach wznosiły się 
ciosane w bursztynie wysokie grobowce zmarłych królów Abecji, a na 
każdym z nich stał żar-ptak jaśniejąc płomieniem swych piór aż po kres 
widnokręgu. U stóp grobowców, pośród karłowatych pąsowych krze- 
wów, złote i srebrne pająki snuły pracowicie swoją nić, zamykając 
dostęp do wód jeziora. 

Z dala od brzegu, na pływającej wyspie, mieszkała królowa Aba. 
Spoczywała na wielkiej muszli, dźwiganej stale przez siedmiu siedmio- 
rękich Abetów. 

Na powitanie przybyłych wyspa podpłynęła do brzegu i królowa 
uniosła się na muszli. Na jej widok nawet pan Kleks nie zdołał powstrzy- 
mać okrzyku zdumienia. Zamiast spodziewanego stworu o sześciu 
rękach i jednym oku żeglarze ujrzeli młodą, piękną kobietę, która 
obdarzyła ich skinieniem dłoni i wdzięcznym uśmiechem. Abeci na znak 
czci pokładii się na ziemi, Bajdoci pochylili głowy, a pan Kleks, nie tracąc 
pa derrczA umysłu wygłosił w języku abeckim okolicznościowe prze- 

ie, wyrażając w nim hołd i podziw dla pięknej królowej. 


W odpowiedzi na słowa pana Kleksa królowa Aba, posługując się 
płynnie jego ojczystą mową, odrzekła: 


— Nie należę do dynastii wielkich krółów Abecji. Objęłam panowanie 
na prośbę tego ludu przed siedmiu laty. Byłam żoną króla Palemona, 
władcy wesołej i słonecznej Palemonii. Pewnego dnia, podczas podróży, 
okręt nasz zapadł się podobnie jak wasz. Po wypiciu koralowego wina 
mój małżonek oraz wszyscy nasi dworzanie przeobrazili się w siedmio- 
rękich Abetów i musieli pozostać na zawsze w tym kraju. Jajedna tylko, 
chociaż piłam czarodziejski trunek na równi z innymi, nie uległam mu 
i zachowałam ludzką postać. Poprzedni król Abetów, Baab-Ba, tak się 
tym przeraził, że zamknął się w przeznaczonym dla niego grobowcu, lud 
zaś obwołał mnie królową. Przyjęłam ofiarowaną mi godność, gdyż nie 
chciałam opuszczać mego małżonka. Przybrałam abeckie imię Aba 
i zamieszkałam na królewskiej wyspie w otoczeniu Palemończyków 
przemienionych w Abetów. Pogodziłam się z moim losem i pokochałam 
moich poddanych. Jeśli złożycie mi przyrzeczenie, że o naszych dziejach 
nie zawiadomicie królestwa Palemonii, pozwolę wam opuścić Abecję 
i udać się do ojczystego kraju. 

— Przyrzekamy! — zawołał uroczyście pan Kleks. 

— Przyrzekamy! — powtórzyli za nim Bajdoci, a kapitan, nie mogąc 
opanować wzruszenia, urzeczony urodą królowej, pobiegł w kierunku 
wyspy. Zaplątał się jednak w pajęczynach i dopiero przy pomocy 
Abetów wywikłał się z sideł. — 

— Nikomu nie wolno zbliżać się do mnie. Takie jest abeckie prawo! — 


rzekła groźnie królowa Aba, po czym dodała: — A teraz moi strażnicy 
odprowadzą was do Wielorybiej Grani i przekażą przewodnikom z Wy- 
spy Wynalazców. 

— A nasz okręt?! — zawołał pan Kleks. 

— Okręt? — zdziwiła się krółowa. — Zostanie tutaj, gdyż nie znamy 
jeszcze sposobu podniesienia go napowierzchnię morza. Ale nie będzie- 
cie skrzywdzeni. Oto garść pereł, których wartość wielokrotnie przewyż- 
sza poniesioną przez was stratę. 

Mówiąc to, rzuciła do nóg pana Kleksa woreczek z rybich łusek, 
wypchany perłami. 

Zanim jednak pan Kleks zdążył zbadać jego zawartość i podziękować 
królowej Abie za hojność, piękna władczyni Abecji rzekła rozkazującym 
tonem: 

— Posłuchanie skończone! 

W tej samej chwili wszystkie żar-ptaki zgasły równocześnie i dokoła 
zapanowała ciemność. Tylko królewska wyspa, odpływająca od brzegu, 
jarzyła się błękitnym światłem. - 

Abeci otoczyli podróżników i szerokim korytarzem, YE płyta- 
mi z bursztynu, poprowadzili ich w kierunku Wielorybiej Gra 

Dudnienie beczek BRE DES PORADE wszystkie 
strony wielokrotnym echem, utrudniając rozmowę. Dlatego też zarów- 
no Bajdoci, jak i Abeci szli w miłczeniu, zajęci swoimi myślami. 


Cdn. 
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Nie było żadnej wątpliwości. Mieko atramentnic znakomicie nadawa- 
ło się do pisania. Toteż pan Kleks polecił opróżnić wszystkie beczki 
znajdujące się na okręcie i napełnić je atramentowym miekiem. 

Abeci z ciekawością przyglądali się niezrozumiałym dla nich zabiegom 
pana Kleksa i uśmiechali się uprzejmie obojgiem ust. 

— Patrzcie! — wołał pan Kleks. — Co za gęstość! Z jednej szklanki płynu 
można otrzymać sto flaszek doskonałego atramentu. Wielki Bajarz 











MOZE 
ZAWRÓCIMY 2 





DZINNEGO 


PADNIJ I 


OR SCHOWAJ SIĘ, 
s WODĘ 





będzie mógł utrwalić swoje piękne bajki. Każdy będzie mógł pisać 
czarnym atramentem. Pozyskacie wdzięczność całego narodu. Niech 
żyją atramentnice! 

Bajdoci skakali z radości. Kapitan nie tracąc czasu zabrał się do pisania 
nowej bajki. Po napełnieniu dwunastu beczek atramentowym mlekiem 
marynarze odśpiewali bajdocki hymn narodowy, zaczynający się od 
słów: „Chwalmy Wielkiego Bajarza, co nas bajkami obdarza”. 


Tylko kucharz Telesfor siedział na uboczu i mówił po abecku sam do 
siebie: z 

— Zostanę tu już na zawsze. Chcę być Abetą do końca życia. Będę pił 
koralowe wino i czarne mleko. Będę wymyślał dia Abetów nowe 
potrawy z gwiazd morskich i z wodorostów. Otóż to właśnie. Tra-la-la! 

Pan Kleks przyglądał mu się z wyrazem głębokiego współczucia. Znał 
działanie korałowego wina, wiedział więc, że dla Telesfora nie ma już 
ratunku. Istotnie, Telesfor na oczach wszystkich zaczął się kurczyć i ku 
ogólnemu zdumieniu pod wieczór przeistoczył się w prawdziwego 
Abetę. 

— Straciliśmy kucharza — rzekł pan Klelks — ale za to zyskaliśmy. 
atrament. Możemy wracać do Bajdocji. 

Następnie przemówił do Abetów: 

— Kochani przyjaciele. Poznaliśmy waszą w/spaniałomyślność i jesteś- 
my przekonani, że pozwolicie nam wsiąść. na okręt i wrócić do naszej 
ojczyzny. Dziękujemy wam za gościnność i za cudowne atramentowe 
mleko. Żegnam was w imieniu własnym oraz wszystkich moich towa- 
rzyszy podróży. Ababa, abaab, abbab! 


e WIEM, 








MoQSze 





aWN* madawnQ.. 


_Co się wydarzyło 4 lutego 


4 II 1505 r. — urodził się Miko- 
łaj Rej, zwany ojcem polskiego 
piśmiennictwa. Przebywając na 
dworze A. Tęczyńskiego, zetknął 
się z kulturalnym środowiskiem 
humanistycznym; swoje pisars- 
two traktował jako misję społe- 
czną. Posłował na Sejm. Założył 
osadę Rejowiec. Jest autorem 
m. in. zbioru anegdot satyrycz- 
nych i opowiastek z życia zna- 
nych osób pt. „Zwierzyniec”, 
wydał „Żywot człowieka poczci- 
wego”'..Pisał po polsku — nie po 
łacinie. 

4 Il 1746 r. — urodził się gene- 
rał i Naczelnik, Tadeusz Kościu- 
szko, bohater Polski i USA. 
W 1794 r. przewodził powstaniu, 
wydał Uniwersał Połaniecki, do- 
ceniając konieczność pozyska- 
nia chłopów. Odniósł zwycięs- 


UŚMIECH 
NIEDYSKRETNA KOLEŻANKA pyta panią Mądralową o jej 


wiek. 


two pod Racławicami. Po klęsce _. 
pod Maciejowicami dostał się 
do niewoli rosyjskiej. Resztę ży- 
cia spędził na emigracji. Zmarł 
w Szwajcarii w 1817 r.; spoczy- 
wa na Wawelu. 

Ponadto 

4111945 r. — rozpoczęła się 
Konferencja Jałtańska z udzia- 
łem szefów rządów USA, W. 
Brytanii i ZSRR w sprawie konty- 
nuowania wojny z Niemcami 
i zasad powojennej organizacji 
świata, również granic Polski. 


Cytat na dziś i jutro 
Ludzie mają spóźniony 
* refleks, pojmują zwykle do- 
piero w następnych pokole- 
niach. 
Stanisław Jerzy Lec 


NUMERU 


— Zaraz ci powiem — odpowiada skupiona p. Mądralowa. — 
Kiedy wychodziłam za mąż, miałam osiemnaście lat, a mój 
mąż miał trzydzieści. Teraz mój mąż ma dwa razy tyle, więc ja 


mam trzydzieści sześć lat... 


— SYNKU - PROSI p. Mądralowa. — Pokaż mi swój dzienni- 


czek ucznia! 


— Nie mogę, mamo! Na dzisiejszy wieczór pożyczyłem go 


lksińskiemu, bo chce przestraszyć swoich rodziców... 
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Fot. M. Szymański 


Ten końcowy okrzyk w języku abeckim oznaczał: „Niech żyje Abecja!”* 
— O waszym losie zadecyduje królowa Aba — oświadczył jeden z Abe- 
tów. — Mamy rozkaz, aby was do niej przyprowadzić. Chodźcie. Trzeba 


uszanować jej wolę. 


Dokończenie na str. 7 


